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Stan
amie-

Aby ocenić znaczenie, jakiego dla gospodarstw wiej­
skich nabierają maszyny i udoskonalone narzędzia — ta 
najniezbędniejsza forma kapitałów we wszelkiej produkcyi 
rolniczej — należy przedewszystkiem zwrócić uwagę na 
dwa odrębne kierunki, wskazane dla tejże obecnymi sto­
sunkami. Pierwszym z nich jest możliwa oszczędność ko­
sztów produkcyi, oczywiście nic b e z w z g l ę d n a ,  lecz sto­
sunkowa do wartości otrzymywanych produktów, drugim 
zaś gatunkowe udoskonalenie tych ostatnich, a przeto pod­
niesienie specyficznej ich wartości.

T aka względna oszczędność kosztów osiągnąć się daje 
przez użycie do produkcyi przedewszystkiem tych czynni­
ków7, jak ie  w s t o s u n k u  do w y  w o ł a n e g o  s k u t k u  są 
w7 danej epoce najtańszymi.

Otóż faktem jest, że ceny kapitałów, wspomagających 
produkcyę w postaci machin i narzędzi, dążą, przy coraz 
większym rozwoju przemysłu, komunikacyj i handlu w kie 
runku zniżkowym, podczas gdy ceny pracy robotniczej, 
szczególniej w tutejszym kraju, po części z tych samych 
powodów, coraz bardziej rosną. W prawdzie ta ostatnia ten- 
deneya w niektórych okolicach Głalicyi ujawnia się dotych­
czas jeszcze niew7yraźnie, gdyż krępowaną jest do pewnego 
stopnia miejscowymi zwyczajami, które często wbrew nawet 
interesowi produkcyi powstrzymują podniesienie płacy ro­
botników7. Lecz takie powstrzymywanie naturalnej ewolucyi 
ekonomicznych stosunków przynosi w rezultacie wielką 
szkodę producentom. W ywołuje ono bowiem ten konieczny 
skutek, że robotnik, nie mogąc osiągnąć na wsi tak wyso­
kiego wynagrodzenia za pracę, jakie zapewniają mu obce 
kraje, emigruje tam, a folwarki narażone bywają często na 
brak  ludzi do wykonania najpilniejszych robót. W ynika­
jące ztąd straty , zanim w7 bliższej lub dalszej przyszłości 
zmuszą producentów do powiększenia płacy robotniczej tam, 
gdzie ona jeszcze w7 ciągu ostatnich kilkunastu lat się nie 
podniosła, stanowią i dziś już pokaźną nadw7yżkę kosztów

I produkcyjnych. W  taki zaś sposób patrząc na tę kwestyę, 
j  przyznać musimy, że dla w s z y s t k i c h  producentów7 

w kraju bezwzględna cena pracy robotniczej wzrosła w osta­
tnich czasach bardzo znacznie, a w miarę tak  koniecznego 
tutaj i pożądanego dla ogólnej ekonomii, rozwoju fabryk 
i miast, cena ta  ciągle jeszcze wzrastać będzie.

Jednocześnie wynik pracy naszych robotników, pro­
dukcyjny skutek jej mierzony ilością roboty i jej dokła­
dnością nic zwiększa się niestety prawie wcale. Dlatego też 
po prostu przesądem jest powszechna opinia, jakoby robo­
tnik galicyjski —- biorąc przeciętnie — był o wiele ta ń ­
szym niż angielski lub am erykański. Nie p r a c a  jego jest 
tańszą, tylko niższym z a r o b e k ,  bo w Anglii albo Ameryce 
robotnik wykonywa w ciągu dnia trzy razy więcej roboty, 
a nadto wykonyw7a ją  z pewnością przynajmniej trzy razy lepiej.

T a w7ięc pozorami taniości z dwóch stron okryta d r o ­
ż y z n a  rąk  roboczych w Galicyi i w wielu już miejscach 
dający się uczuwać w pewnych porach roku ich niedosta­
tek, wskazują aż nadto wyraźnie wzrastającą z każdym 
dniem potrzebę zastępowania ich w tutejszych gospodar­
stwach maszynami. To jeden z bardzo ważnych środków 
zmniejszenia kosztów produkcyi, to oręż, mogący nam od­
dać niemałe przysługi w konkurencyjnej walce z zaoceano- 
wem zbożem.

Bo też głównie temi maszynami zwycięża Am eryka 
naszych producentów wiejskich. Przyzwyczailiśmy się w pra­
wdzie powtarzać u tarty  frazes o niższych tam  kosztach pro­
dukcyi, lecz nie wglądamy w szczegółowe pozycye rachunku 
i nie zdajemy sobie należycie sprawy z przyczyn tej ta ­
niości kosztów. Zdaje nam się wciąż, że w niskiej cenie 
ziemi i w konkurencyi taryfowej różnych kolei żelaznych 
tkwi główna przyczyna. Tymczasem faktem jest, że w oko 
licach oddalonych od linij komunikacyjnych, a więc tam, 
gdzie ziemia jest jeszcze za bezeffn, ceny produktów zbo­
żowych są także tak  niskie, iż bez zastosowania środków 
zmniejszających niesłychanie koszta uprawy i sprzętu, nie­
możliwą. byłaby produkeya, gdyż nie pokryłaby wydatków 
na robotnika. W e wschodnich zaś Stanach i wogóle w miej-
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Scowościacli zbliżonych koinuni kacy  ami do punktów  zbytu , 
cena ziemi je s t ju ż  stosunkowo w ysoką. R obotnik nie je s t 
także przecież tańszym  niż w A ustry i. D ecydującym  tu 
więc motywem je s t ty lko  stosowanie w najszerszych  możli­
w ie gran icach  przez am erykańsk ich  farm erów , m aszyn 
i udoskonalonych narzędzi.

Jed> n z gruntow niejszych znawców tych  stosunków, 
R udolf M eyer, gospodarujący obecnie w K anadzie, oblicza, 
że gdy sprzątn ięcie h ek ta ra  pszenicy kosztuje w A ustry i 3 zł. 
75 ct. przy cenie 60 ct. za m ęski dzień roboczy, to w A m e­
ryce północnej, licząc tak i dzień po dolarze czyli po 2 zł. 
45 ct. (tj. sześć razy  drożej), sprzątnięcie h e k ta ra  kosztuje 
1 *05 dolara, czyli 2 zł. 57 ct. (tj. przeszło o 30°/o tan iej). 
D aleko większe jeszcze różnice w ykazuje on przy upraw ie 
roli: zoranie h ek ta ra  kosztuje w A ustry i 1 0 '/2 zł., a w A m e­
ryce 4 zł. (1 '65 dok).

Rozw iązanie tej dziwnej na pozór zagadk i jest bardzo 
proste. T am  zam iast kosiarzy , tnie i zarazem  wiąże zboże 
żn iw iarko-w iązałka, sprzą ta jąca  6 hektarów  dziennie, a do 
u k ład an ia  w m endle za m aszyną potrzeba ty lko dwóch lu ­
d z i; gdy  tu ta j używ a się do sp rzątn ięcia  j e d n e g o  hekt. 
2 1, kosiarzy oraz 5 kobiet. Tam  orzą ziemię w ieloskibowce 
konne lub parow e, tu  zaś zw yczajne pługi zaprzężone w j e ­
dną lub więcej par zw ierząt pociągowych.

A nie należy m niem ać, że ty lko  przy  tych dwóch ro­
dzajach  robót zachodzą ta k  w ielkie różnice kosztów pomię­
dzy gospodarstw am i A m eryki i E uropy. P rzeciw nie, przy 
innych robotach koszta te bardziej jeszcze zredukow ane za 
oceanem  zostały *).

W obec tak ich  faktów nie dziw, że i w starej E uropie 
m aszyny i udoskonalone narzędzia  rolnicze, bez k tórych  
żadne w iększe gospodarstw o obyć się już  dzisiaj nie może, 
rozpow szechniają się coraz bardziej naw et w śród drobnych 
rolników . W e F ran cy  i pow stają w tym  celu liczne syn d y ­
ka ty , u łatw iające swym członkom  w ynajm ow anie najkoszto­
wniejszych m aszyn i przyrządów  i tym  sposobem nietylko 
wszelkie, najbardziej udoskonalone narzędzia  do upraw y 
roli, ale i siewniki rzędow e, żniw iarko-w iązałki (zm niejsza­
jące  tam koszt żniw o 50°/0), p rzyrządy  do korczow ania pól 
pod winnice, m łocarnie parow e itp. s ta ją  się przedm iotam i zw y­
kłego uży tk u  u włościan. S tosunki obecne bezw arunkow o 
w ym agają obniżenia kosztów produkcyi przez użycie podo­
bnych przyrządów  — więc w ym aganiom  tym  m uszą być 
posłuszni w szyscy, k tórzy  ży ją z ziemi.

Ale obniżenie kosztów, to jeszcze nie w szystko. 
W szechśw iatow e targi staw iają  producentom  inne nadto w y­
m agania. T y lko  u d o s k o n a l e n i e  produkcyi, oraz najko­
rzystn iejsze w yzyskanie produktów  surow ych za pomocą 
zw iązanego z rolnictw em  przem ysłu  w iejskiego, zapew nić 
m ogą istotne korzyści z gospodarstw a kra jom  silniej zalu­
dnionym , a przeto zmuszonym stanąć n a  w yższym  szczeblu 
ekonom icznego rozwoju. Do k ra jów  tak ich  i G alicya dziś 
należy ; zw yczajna więc p rodukeya  lichej pszenicy i żyta

*) Porównaj „Koszta robót polnych w Ameryce". „Gazeta 
rolnicza" 1895 Ń r. 38.

nie zdoła u trzym ać ju ż  tu tejszyeh gospodarstw . M uszą one 
produkow ać nietylko t a n i e j  ale przedew szystkiem  l e p i e j ,  
a p roduk t p rzerab iać o ile można na miejscu, by tym  spo­
sobem podnieść jego wartość.

Środki ku  tem u posiadam y ob fite ; trzeba  tylko sięgnąć 
po nie i um ieć w ybrać najodpowiedniejsze. W  żadnej bo­
wiem kategoryi w ynalazków , odnoszących się do gospodar­
stw a w iejskiego, nie przynosi nam  każdy  niem al dzień tyle 
nowości, ty lu  praw dziw ie genialnych pom ysłów, co w dzie­
dzinie przyrządów  służących do owego u d o s k o n a l e n i a  
produkcyi. Toż z pomocą istn iejących dziś narzędzi ro lni­
czych możemy łatw o mieć upraw ione pola, ja k  g rzędy  
w o g rodz ie ; możemy nasienie w roli rozm ieszczać z m ate­
m atyczną niem al dokładnością, możemy ziarno czyścić i roz- 
gatunkow yw ać ta k  praw ie, ja k  ty lko ręk a  ludzka b y łab y  
to w stanie uczynić. A  ja k ą ż  niezm ierną obfitość p rzy rzą ­
dów spotykam y w dziale p r z e m y s ł u  r o l n e g o .  Z jak ąż  
ła tw ością  p rzerab iać dziś możemy w szelkie p rodukty  w y­
tw arzane w gospodarstw ie w iejskiem , pow iększając przez to 
niezm iernie ich w artość handlow ą.

Lecz w śród tej obfitości środków, w śród tego boga­
ctw a pom ysłów każde poszczególne gospodarstw o znajdować 
może dla siebie pew ną tylko, d robną stosunkowo liczbę 
przyrządów , m aszyn i narzędzi, k tó re  odpowiedniemi są 
jego potrzebom . Nic zgubniejszego zaś, ja k  nieopatrzne 
chw ytanie każdej zachw alanej rek lam ą nowości, sprow adza­
nie na chybił tra fił m nóstw a przedm iotów, k  óre w w arun ­
kach  m iejscowych okazują się następnie zgoła n ieuży te­
cznymi. Toż nieraz zd arza  się spotykać w folw arkach całe 
sk ład y  tak ich  w alających  się próżno narzędzi i sprzętów, 
k tóre  niegdyś ogrom ne kosztow ały sumy, a nic w ypłaci­
wszy się żadnym  użytkiem , lubo w cale jeszcze nie zn i­
szczone, posiadają dziś ledwie w artość starego żelaztw a.

Jeżeli więc narzędzia  rolnicze, m aszyny i wszelkie 
p rzy rządy  w łaściw ie do w arunków  i potrzeb gospodarstw a 
danego zastosowane, są najdzielniejszym  środkiem  udosko­
nalenia produkcyi, zm niejszenia je j kosztów i na jkorzystn ie j­
szego przerobienia surow ych produktów , jeżeli przeto po­
siadają  dziś pierw szorzędne dla ro ln ictw a naszego znaczenie 
i stokrotnie opłacić się mogą, to z drugiej strony, ponieważ 
są to przedm ioty bardzo n iek iedy  kosztow ne, nieoględne 
nabyw anie ich ^narażać musi na poważne stra ty .

O ty ch  w ielkich korzyściach albo rów nie w ielkich 
stra tach  decyduje  ty lko  trafny  w ybór. Rozwielmożniona j e ­
dnak  w ostatnich czasach i aż do bezczelności posuw ająca 
się n iek iedy  rek lam a, z drugiej zaś strony wrodzony nam  
konserw atyzm  i zastarzałe  zw yczaje, w ybór ten niesłychanie 
u trudn ia ją . Najczęściej rozstrzyga tu  kw estyę bezm yślne 
naśladow nictw o. B yw ają  naw et w ypadki, żc ja k iś  domoro­
sły m echanik  lub jak aś  pokątna m ałom iasteczkow a fab ryka, 
obejm ują tu  i owdzie monopol dostarczania  okolicznym  go­
spodarzom  pew nych narzędzi rolniczych w ed ług  w łasnego 
w ykonyw anych pom ysłu, albo „ u l e p s z o n y c h "  przez sie­
bie, a żaden z nabyw ających  je  ziemian nie zadaje sobie 
tru d u  dociec, czy też istotnie nic już  doskonalszego nad  to
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nie wyruyśleli najznakomitsi specyaliści całego ucywilizowa­
nego świata.

S ter opinii w tej ważnej dla rolnictwa sprawie ująć 
więc powinna instytucya, która, odpowiednimi rozporządza­
jąc środkami, zajmowałaby się sumiennem wypróbowywaniem 
w ś r ó d  r ó ż n y c h  w a r n n l t ó  w każdej pojawiającej się 
nowości. Próby takie wprawdzie dokonywane są i dzisiaj 
już na polach doświadczalnych krajowych szkół agronomi­
cznych, już też w prywatnych gospodarstwach niektórych 
obywateli. Ale są to próby dorywcze, nie ujęte w stały 
system, mogące jedynie zapewnić rzetelną ocenę k a ż d e g o  
nowego pomysłu i k a ż d e g o  ulepszenia, jakich co rok ta ­
kie mnóstwo wychodzi z fabryk narzędzi rolniczych. Obok 
stacyj oceny nasion i nawozów niemniej więc potrzebnem 
dla kraju byłoby istnienie stacyj oceny n o w y c h  w y n a ­
l a z k ó w  w dziedzinie m echaniki rolniczej; tylko bowiem 
umiejętnie, skrupulatnie i systematycznie przeprowadzane 
w takiej instytucyi doświadczenia stać się mogą dla ziemian 
naszych poważną i niezawodną wskazówką w trudnym  wy­
borze najodpowiedniejszych dla nas maszyn i narzędzi.

Karol Filipowicz.

S p r a w o z d a n i e
ministra rolnictwa Stanów Zjeduocznycli północnej

Ameryki.

Z raportu rocznego za rok tiskalny 1895 po 30. czer­
wca departam entu ministerstwa rolnictwa Stanów Zjedno­
czonych podajemy do wiadomości niektóre wyjątki, które 
z jednej strony dają obraz czynności tej instytucyi, z d ru­
giej strony wykazują, ja k  rząd Stanów zjednoczonych dba 
o rozwój rolnictwa oraz eksportu płodów rolnictwa.

Ministerstwo rozpada się na kilkanaście oddziałów,
z których oddział czyli biuro hodowli (Bureau of Animal
Industry) posiada tylko władzę wykonawczą w zakresie 
policyi weterynaryjnej, k tórą w przestrzeganiu interesów 
rolnictwa i handlu energicznie wykonywa.

Inspekcya bydłobójni wykazała, że w różnych za­
kładach tego rodzaju egzaminowano w przeciągu roku 
18 575 969 sztuk, w roku przeszłym 12 944 056 sztuk. In- 
spekeye wykonywali wykwalifikowani weterynarze. Ogólny 
koszt inspekcyi wynosił 262 731 dolarów, co uczyniło na 
sztukę 11  ct. czyli 2 kopiejki. W  r. 1894 koszt ten w y ­
nosił 1% a w r. 1893 4% ct. od żywej sztuki.

Pod mikroskopem badano mięso z 45 094 598 funtów
świniny przeznaczonej do eksp o rtu ; w latach zeszłych pod­
ciągnięto mikroskopowaniu: w r. 1894 35 437 937 funtów, 
a w r. 1893 20 677 410 funtów. Wogóle wykonano 1 910 415 
mikroskopicznych oględzin, a koszta badania wynosiły 4'9 
centów i obniżyły się o 25%  w porównaniu z r. 1894.

W obec surowych przepisów portów angielskich, Ame­
rykanie w interesie rozwoju eksportu przestrzegają niezwy­
kle pilnie przepisów weterynaryjnych i każda sztuka prze­

znaczona na eksport jest badaną pilnie i surowo. W roku 
1895 zbadano przed eksportowaniem 657 756 sztuk bydła 
rogatego, w r. 1894 725 243 sztuk. Eksport rzeczywisty 
Stanów wynosił w r. 1895 324 299 sztuk, w r  1894 363 535 
sztuk, co dowodzi, żc zaledwie połowa bydła została do 
eksportu dopuszczoną. Pod tym względem Amerykanie, 
słynni zresztą z niedbalości wykonywania przepisów prawa, 
nie znają żartów, gdzie idzie — już nie mówię — o zacho­
wanie honoru narodowego, ale interesu własnego. Wogóle 
zbadano dla eksportu 1 361 800 sztuk bydła i owiec, z czego 
dopuszczono do eksportu tylko 675 107 sztuk. E ksport by­
dła a szczególniej owiec połączony jest z nadzwyczajnemi 
trudnościami, które troskliwy o rozwój tej gałęzi handlu 
rząd stara się z każdym rokiem zmniejszyć i usunąć.

W  sprawozdaniu tein p. minister zastanawia się ob­
szerniej nad targam i zbytu produktów hodowli. Najważniej­
szym targiem eksportowym jest Anglia, gdzie najważniej 
szym konkurentem  jest rolnik angielski, k tóry uważa za 
korzystniejsze swoje produkeye strąkowych i ziarna prze­
robić na mięso, nabiał i tłuszcz, ja k  sprzedawać w naturze.
To też ilość bydła stale wzrasta rocznie około 100 000 
sztuk, a świń o 430 314 wzrosła w ostatnim roku, wyno­
sząc na 4. czerwca 1895 podług oficyalnych danych 2 884 431 
sztuk (prócz Irlandyi). Angielska świnina obniża ceny im­
portowanej. Iłzeźnicy z W ietshire i Catne płaoili 9 */a ct. za 
funt wagi, nie przechodzącej na nogach 150 funtów (86 leg) i nie 
mającej więcej jak  2 '/a cala słoniny na krzyżu. Za świnie 
wagi wyższej płacono niższe ceny. Najwięcej pożądanemi 
są rasy Thamworth, następnie Berkshire-Essex itp. szlache­
tne rasy. To też am erykańscy farmerzy i eksporterzy pilnie 
śledzą za potrzebą targów i każdą zmianę gustu i kierunku 
natychmiast starają się ocenić i uwzględnić. Na targach an ­
gielskich i wogóle u konsumentów europejskich duńska świ- . 
nina cieszy się wziętością. Im port z Danii wzrósł w prze­
ciągu siedmiu ostatnich miesięcy (po 31. lipca 1895)
0 9 049 600 funtów w porównaniu z tym samym peryodein 
roku 1894. W  tym samym czasie eksport Stanów Zjedno 
czonych wzrósł o 15 680 000 — to samo w przybliżeniu
1 z K anady.

Sprawozdanie przytacza cyfrowe dane importu angiel­
skiego za trzy lata, z czego widno, jakie tam eksport S ta­
nów Zjednoczonych poważne zajmuje miejsce. I tak :

I m p o r t  s ł o n i n y  do Anglii za pierwszych siedm 
miesięcy (tj. do 31. lipca) każdego roku w centnarach an­
gielskich 112 funtów — 64'51 kilogr.

1893 1894 1895

z Danii 400 491 474 335 555 179
z Niemiec 8 595 211 15
z Kanady 39 374 85 413 86 607
ze Stanów Zjed. 1 211 448 1 539 628 1 481340
z różnych państw 59 242 50 890 73 422

Ogółem 1 719150 2 150 477 2 396 563
wartości dolarów 22 239 877 23 184 220 22 109 390



Im port szynek do Anglii za 7 miesięcy w cent.
1893 1894 1895

z Kanady 16 833 19 150 35 987
ze Stanów Zjed. 510 4U0 639 701 764 376
z innych państw 6 402 .2 534 2 103

Ogółem 533 684 651 385 803 466
wartości dolarów 7 924 505 7 650 936 8 658 603

Im port świniny (boczków |n-ócz szynek) do Anglii za
siedm miesięcy w centnarach:
solonej ze Stanów

Zjednoczonych 56 295 84 675 83 034
z innych państw 41 131 44 663 47 366
świeżej z Holandyii 60 251 51 905 114179

„ z Belgii 14 613 15 240 14 419
„ z innych

państw 19 078 14 921 8 513
Ogółem 191 268 2 1 1 407 266 511

wartości dolarów 1 887 131 1 977 794 2 343 734
Import sadła i tłuszczu do Angli za siedem miesięcy

w centnarach:
ze Stanów Zjed. 631 884 834 028 1 067 646
z innych państw 21654 11 632 10 476

Ogółem
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O

Ig

845 650 1 078 122
wartości dolarów 8 355 313 8 182 065 9 137 885

Ceny hurtowne, jak ie  Amerykanie otrzymują za swoje 
produkta, są znacznie niższe — i tak  ceny słoniny w Lon­
dynie we wrześniu 1895 były  następujące:

za 100 funtów — 57‘6 kg za 100 k<j
w dolarach w zł. w. a.

słonina irlandzka 12-85—13'50 54-34 -  58-14
,, „angielska 14-09 -15 -10 60 67— 65-03
„ z kontynentu 9-69— 14-11 41-85 - 6 0  72
„ am erykańska 8 -2 5 -  8-68 35-53 37-38
„ kanadyjska 10-50-11-28 45-23—48-58

szynki irlandzkie 17-33-22-00 74-60-94-75
„ cumbcrlandzkie 17-33— 19"50 74-60- 83-98
,, am erykańskie:

długocięte 9-54-10-25 4P 08—4P14
krótkocicte 8-68-10-25 27-38- 44-14

sadło (jard) angielskie 10-25 -10-85 44-14-46-73
„ kontynent, europ. 7 -7 0 -  8-68 33-16—37-38
„ amerykańskie 6-93— 7-15 29-84-30-80

Sprawozdanie śledzi za rozwojem hodowli bydła 
w Anglii, gdzie obecnie jest 10 750 1)00 sztuk (cyfra ta nie­
zmieniona od r. 1890. Red.), przedstawia jakkolw iek pobie­
żnie ale dokładnie ważniejsze targi angielskie i ich konjun- 
ktury  i zastanawia się nad konkurencyą przytaczając, że 
podług „Report of the London Central M arket1', z przy­
wiezionych do Londynu 341 000 ton mięsa w r. 1894 ame­
rykańskiego było 7L638 ton, a z Australii i Nowej Zelan 
dyi 49"908 ton, a zatem Am eryka dostarczyła wraz z K a­
nadą V5 potrzeby mięsa londyńskiego.

Argentyna w pierwszych ośmiu miesiącach 1893 roku 
w ysłała do Europy 5 643 sztuk bydła, w tym samym cza­
sie 1894 roku 7 831 sztuk, a w r. 1895 za 8 miesięcy eks­

port Argentyny wzrósł do 25 165 sztuk wartości 9 181000 
dolarów. Pomimo, że mięso argentyńskie jest grubo-włókui- 
sto i nie tak  pożądane w Anglii jak Am erykańskie, osiąga­
jąc niższe ceny od i —3'5 za centnar lfO-funtowy, to je ­
dnak przedstawia dla argentyńskich producentów i ekspor­
terów bardzo dobry interes i minister waszyngtoński uważa 
Argentynę za najgroźniejszego konkurenta na tein polu. 
(Argentina is the most formidable beef-selling- competitor of 
the United States in the world’s markets).

Nie uszła uwagi ministra próba wysyłki żywego by­
dła, owiec i koni z Australii do Anglii. Próba ta wprawdzie 
nie wypadła z zyskiem, w ykazała atoli możność, że w przy­
szłości przy udoskonaleniu środków i obniżeniu cen frachto­
wych i tak  już udoskonalonych, konkurencyą Australii 
i w tym kierunku pomimo dalekiej drogi może stać się 
groźną.

Ogólny wywóz bydła rogatego żywego do Angliii wy-
nosił za pierwszych 8 miesięcy w sz tu k ach :

1893 1894 1895
z Kanady 54 600 48 920 54 262
ze Stanów Zjednocz. 157 157 273 678 176 470
z Argentyny 5 643 7 831 35 165
z innych państw 77 89 672

Ogółem sztuk ” 217 477 330 518 356 509
wartości dolarów 19 504 106 28 333 009 31 920 156

Sama Irlandya dostarczył,a w 8 miesiącach 1895 roku :
Bydła rogatego 402 707 sztuk
owiec 453 840 „
świń 333 891 „

Owiec liczy Anglia przeszło 30 miljonów sztuk, która
to ilość daleko nie wystarcza potrzebom państw a i import
stale wzrasta.

W pierwszych 8 miesiącach dowieziono do Anglii owiec
żywych :

1893 1894 1895
z Niemiec 16 301 7 017 5 368
z Holandyi 72 724 67 658 62 830
z Ameryki 865 933 945 449 1 163 953
z A rgentyny 352 156 367 900 469 670
z innych krajów 41 881 58 436 45 509

Ogółem l 348 994 1 446 760 1 147 330
wartości dolarów 13 010 037 13 803 092 14 995 818

(Dokończenie nastąpi). Leonard Brold.

(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych Komitetowi c. k. gal.
Towarzystwa gospodarskiego).

Po mokrym i zimnym kwietniu zawiodły wogóle na­
dzieje polepszenia się tem peratury w bieżącym miesiącu. Re- 
lacye z pierwszych dwóch tygodni m aja zaznaczają prawie ze 
wszystkich okolic kraju  dalsze trwanie do 30. b. m. co najmniej



zmiennej pogody, częściej zaś a raczej przeważnie odzy­
wają sic;, zewsząd utyskiwania na słoty, nieustanne deszcze 
i zimno-wilgotną wiosnę, która pięknym widokom na tego­
roczne urodzaje, jeżeli stała i stanowcza zmiana klim aty­
cznych stosunków trwale nie nastąpi, poważny uszczerbek 
przynieśćby mogła.

W prawdzie tydzień temu, uwydatniliśmy różnicę nie­
korzystnego wpływu zbytniej wilgoci i braku ciepła z je ­
dnej strony na oziminy, z drugiej na wiosenne zasiewy, 
zaznaczając, żc o ile te ostatnio znacznemu opóźnieniu ule­
gły, o tyle pierwsze wyszedłszy pięknie a nawet w stanie 
wybornym z pod śniegu, do końca kwietnia zupełnie na 
na dobrem wyglądaniu nie straciły — obecnie jednak ró­
żnica ta zaczyna się zacierać, skargi na uszkodzenie ozimin 
mnożą się, a przedewszystkiem rosną obawy, by następne 
tygodnie szkód tych nie powiększyły, dziś bowiem jeszcze 
stan ozimin w tem znajduje się stadyum, źe słońce i ciepło, 
byleby potrwało, wkrótce mogą ślady pogorszenia się miej­
scami ozimin .zatrzeć i zacofaną wegctacyę ożywić.

To też jeżeli ogólny rezultat nadesłanych nam spra­
wozdań Nr. III. streścić chcemy, wypadnie wyrazić go 
kw alitikacyą stanu powyżej średniego, gdyż obok niekorzy­
stnych spotykamy poważną ilość dotąd jeszcze zupełnie za- 
dowalniających informacyj.

Przechodząc teraz do poszczególnych gatunków ozimin, 
widzimy, że to co o nich powiedzieliśmy w przecięciu, za­
stosować można całkowicie do rzepaku. Niedawne przy­
mrozki i zimna wprawdzie po części na powolniejszy jego 
rozwój i złe kwitnięcie wpłynęły, ale także z wielu okolic 
nadeszły wiadomości, że wygląda dobrze i zapowiada ładny 
urodzaj. T ak  samo rzecz ma się co do pszenicy, a może 
nawet dobre wiadomości przeważają tu bardziej, choć nie 
są już tak ogólne, ja k  w ubiegłem  sprawozdaniu.

Żyto też, przeważnie dobre, po części i średnie, zrze- 
dło miejscami, a nawet z dwóch sprawozdań z zachodnich 
powiatów wynika, że musiano część jego jako też pszenicy 
przyorać.

Powszechnem, znacznem i niepokojącem nazwać mo­
żna opóźnienie pod wględem robót w polu i zasiewów, 
llaporta wysłane około 14. bieżącego miesiąca wykazują, że 
jęczmień wprawdzie, gdzie powschodził, wygląda przewa­
żnie ładnie, ale też nie brak doniesień, że z końcem d ru ­
giego tygodnia maja siew jeszcze nie był ukończonym, j  

a podobnie opiewają raporta co do owsa.
Nieźle też wschodzą bób, bobik i groch, podczas g d y ’ 

kukurudza po największej części w połowie miesiąca do- ] 
piero była w siejbie. Koniczyna miejscami tylko wybornie 
się przedstawia, wogólności zaś rośnie dość tępo, z powodu ( 
dotychczasowego zimną, które też przyrost traw y na łąkach 
opóźniło. O ziemniakach trudno dziś jeszcze wyrokować. 
Tydzień temu w bardzo wielu miejscach albo dopiero były 
posadzone albo też nawet zaczynano je  sadzić, jak  również j 
i buraki, których sadzenie i siejba wyjątkowo tylko były | 
ukończone. F . M.

Wiadomości literackie.

Die V erw erth u n g  der  s ta d t is c h e n  AbfallstofFe. Z pole­
cenia niem. Tow. gospodarczego (D. L. GA, wydziału dla 
nawozów, opracował dr. J. V o g e l ,  sekretarz tego wy­
działu, kierownik stacyi doświadczalnej niem. Tow. gosp. 
Z 44 rycinami. Berlin 189(i. Stron 702. Cena 12 mk.

Już w r. l c80 niemiecka rada gospodarcza wybrała 
stały wydział z poleceniem, aby badał, jak  można najod- 
powiedniej zbierać, usuwać i zużytkować odpadki miejskie 
co do ich wartości nawozowej. W ydział rozesłał kwestyo- 
naryusze do magistratów większych miast niemieckich, 
a odpowiedzi nadesłane opracował prof. dr. Ileiden, wów­
czas dyrektor stacyi doświadczalnej w Pommritz w Sakso­
nii, prof. dr. Max Mueller w Beri nie i radca rolniczy dr. 
von Langdorff w Dreźnie. Powstała ztąd p raca: Zużytko­
wanie fekaliów miejskich“ 1885.

Przewodniczący dla nawozów, dr. Schulz z Lupitz, nie 
uważał jednakże sprawy za załatwioną, w czasie kongresu rol­
ników niemieckich w latach 1885 i 1888 omawiał on z ludźmi 
fachowymi i skłonił następnie wydział, że sprawę tę w po­
rozumieniu z cesarskim urzędem zdrowia w Berlinie i z mi­
nisterstwem rolnictwa na nowo podjął.

W artość nawozowa i pieniężna ekskrementów dzien­
nych (uryny i kału) jednego człowieka jest w przecię­
ciu taka :
9*6 gr azotu łatwo przyswajalnego . . 1*15 fen.
1*7 „ „ trudno „ . . • . 0*14 „
1*9 „ kwasu fosfor, łatwo przyswajalnego . 0*08 „
1*5 trudno
2*3 „ potasu łatwo przyswajalnego
0*5 trudno

0*02
0*02
0*00

razem 141  fen.
Teoretyczna wartość wydzielin człowieka rocznych 

wynosi więc średnio 5*15 mk., w przypuszczeniu, że azotu 
i innych pierwiastków odżywnycli roślinnych z nich nie ubyło.

Soli kuchennej, chlorku sodowego znajduje się. w wy­
dzielinach dziennych jednego człowieka 9*8 grm, w rocznych 
3*6 leg. Sól kuchenna znajduje się w urynie. W  małej ilości 
użyta, oddziaływa na rozwój roślin zazwyczaj bardzo ko­
rzystnie, w większej ilości dana, może jednak, mianowicie 
na ziemiach ciężkich, wywołać wpływ szkodliwy. Z tego 
powodu nawożenie ludzkiemi fekaliami nie powinno prze­
chodzić pewnej miary.

Jeżeli surowe wydzieliny ludzkie mają pomyślnie sku­
tkować, należy uwzględnić następujące okoliczności:

1. Jeżeli w ziemi niema dosyć materyi organicznej, 
próchnicy, trzeba ją  w odpowiedni sposób w m aterye takie 
zaopatrzyć (przez nawóz zielony itp.).

2. Aby się ziemia, skutkiem  zawartości soli kuchennej 
w wydzielinach, nie spiekła, należy użyć wapna.

3. Pierwiastki odżywcze roślinne w wydzielinach ludz­
kich nie znajdują się w odpowiednim stosunku. Za mało w nich 
kw asu fosforowego i potasu. Jeżeli się potasu dodaje w for­
mie k a i n i t u ,  który z reguły jest najodpowiedniejszym,



w tedy trzeba  pam iętać o tem, że z kainitem  w prow adza się 
do ziemi cli lor, że dla zw iązania, d la  zobojętnienia chloru 
w ypada dodać wapna, należy zatem  powiększyć ilość wa 
pna, jak o b y  do zobojętnienia chloru w soli kuchennej dać 
należało.

K w as fosforowy w w ydzielinach znajduje się do po- 
Iowy w formie łatw o rozpuszczalnej, sku tku je  więc szybko. ' 
D latego w ystarcza dodać kw asu fosforowego nic w formie 
śuperfosfatu, lecz w formie tańszej, w formie m ąki z żużli 
Thom asa.

4. J a k  każdy  silny i obfity nawóz wogóle, ta k  w y­
dzieliny ludzkie w znacznej ilości użyte, p rzyczyniają  się 
bardzo do wzrostu różnych gatunków  chw astów . Kto więc 
w ydzielinam i tak iem i często nawozi, a chce u trzym ać zie 
mię w stanie czystym , winien upraw iać jaknaj więcej okopowin. 
N iepodobna natu ra ln ie  dać tu ogolnie w ażnych przepisów. 
D otyczą one ty lko pojedynczych w ypadków , przyczem  
uw zględnić trzeb a  głównie rodzaj ziemi, g a tu n ek  płodów 
upraw ianych, a mianowicie płodozmian. Okoliczności te de­
cydu ją  co do ilości wydzielin, ja k ą  w danym  razie użyć 
w ypada.

Pod o k o p o w e  daje się w ydzieliny w późnem locie, 
w zględnie w jesieni na ściernisko m iałko podorane podrzy- 
naczem , następnie przyoruje się je  zgłębiaczem . D aje sic 
nawozu na h ek ta r lt> co najw ięcej 18 kub icznych  metrów. 
W  przeciągu zim y można raz  jeszcze nawóz powtórzyć. 
Pod  ziem niaki można go pow tórzyć, jednakże  ty lko w tedy, 
jeżeli p rzed tem  jeszcze nie dano obornika. P otrzebny pod 
okopowe potas daje się w formie soli kainitow ych ju ż  pod 
przedpłód.

Nawożenie w ydzielinam i ludzkiem i surowemi r o ś l i n  
k ł o s o w y c h  o z i m y c h  przed siewem nic okazało się od- 
powiedniem. Jeżeli bowiem pogoda ja k o  tako  tylko sp rzy ­
ja ła , to siewy w jesieni rozw inęły się zby t bujnie. N ato ­
m iast zaleca się na płody te pognój w ierzchni w m iesiącach 
styczniu  aż do początku kw ietnia. Pognój można dać nie­
zależnie od pogody, jeżeli ty lko  na rolę można wjechać, j
Jeżeli pow ietrze je s t ciągle suche, to rośliny cierpią sku- i
tk iem  opryskiw ania ich liści, lecz nie cierpią w tym  sto­
pniu, by  w ypadało  odradzić od naw ożenia przy  mrozie. J e ­
żeli je d n a k  w ybór je s t wolny, a ziemia nie zbyt ciężka, to 
lepiej zawsze nawozić gdy  je s t odwilż, chociażby naw et 
p rzy  rozwożeniu miały się porobić g łębokie koleje. Szkoda 
ztąd pow stająca nie jest tak ą , ja k  szkoda przez opryskiw a­
nie w czasie silnego mrozu. G dy rośliny ju ż  rosną, to przez 
opryskanie  m łodych części m ała  ilość ich ginie. N a ich 
m iejsce w yrasta ją  jed n ak że  niebaw em  inne i to tem  bujniej. 
D aje się do 20 ccm n a  hek ta r.

1 od r o ś l i n y  k ł o s o w e  l e t n i e  daje się surowe w y ­
dzieliny w czasie od jesieni aż krótko przed siewem. 
O w i e s  je s t  w dzięczny za nawóz tak i w ilości aż do 24 
cbm. na hek tar. Pod j ę c z m i e ń  b r o w a r n y  nie w ypada 
daw ać więcej ja k  10 do 12 cbm (m etrów  sześć.).

Rośliny o l e j n e  m ożna nawozić ta k  jak  kłosowe. Nie 
daje  się jed n ak , zw łaszcza na  ziemi ciężkiej, wydzielin j  
w tak ie j ilości jak  pod kłosow e, 12 do 10 cbm na h ek ta r  f
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uw ażać należy za daw ki silne. T ylko na ziemiach zupełnie 
lekk ich  godzi się daw ać jeszcze raz tyle.

J a r z y n y  i r o ś l i n y  p a s t e w n e ,  jak  groch, w yka, 
bób, łubin, koniczyny, seradela, lucerna itp. wogóle naw oże­
nia surowemi płynnem i wydzielinam i ludzkiem i nie opłaca ją.

Ł ą k i  można nawozić na wiosnę i jeszcze po pierwszem  
nawożeniu, dając  10 do 20 cbm na hek tar.

R ozdziela się nawóz odpowiednio za pomocą stosownego 
rozdzielacza, k tóry  się w ty le do wozu przy tw ierdza. U ży­
w anie w ydzielin w stanie p łynnym  zaleca się o ty le , że nie 
potrzeba ich na polu przez osobnych robotników  kazać roz­
rzucać, że można je użyć na  pognój. Z drugiej strony ko­
rzyści, pow stające przez to, że się w ydzieliny i to zaraz 
w świeżym stanie miesza z miałem torfowym, są pod w zglę­
dem  rolniczym , pod względem  w yzyskania pierw iastków  od- 
żyw nyeh roślinnych zaw artych  w w ydzielinach, tak  zna­
czne, iż z zasady  zasługuje na pierwszeństwo mieszanie w y­
dzielin ludzkich  świeżych, nie przegniłych , z m iałem  
torfowym. „ Z iem ian in11.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

M iędzynarodowy kongres rolniczy w  Budapeszcie.
O prócz m nóstw a różnych zjazdów  i kongresów  odbędzie się 
w Budapeszcie przy sposobności m ilenialnej (tysiącletniej) 
w ystaw y także  kongres rolniczy, urządzony staraniem  kr. 
węg. m inistra rolnictw a d ra  I g n a c e g o  D a r  a n y  i ;  term in 
kongresu w yznaczony na dnie od 17. do 20. w rześnia b. r. 
k o n g i es ten różnić się będzie zasadniczo od dotychczasow ych 
m iędzynarodow ych kongresów , mianowicie, że nie będzie 
m nóstw a kw estyj, obrab ianych  w osobnych sekcyach, tylko 
będzie jedna kw estya, p. m inister chciałby  bowiem, żeby 
postaw iony tem at był gruntow nie przedyskutow any, tem a­
tom zaś je s t : Z badanie  powodów spadku  cen zboża i w y­
szukanie sposobu, jak im b y  spadkow i m ożna było zaradzić. 
K w estya rozbieraną będzie z trzech punktów  w idzenia; ze 
stanow iska produkcyi, ze stanow iska handlu  i kom unikacyi 
i ze stanow iska stosunków cłow ych jakoteż kredytow ych. 
D alszą różnicą kongresu budapeszteńskiego jest, że nie bę­
dzie dla w szystkich  przystępnym , ty lko  jedynie dla zapro­
szonych przez m inistra D aranyego delegatów  interesow anych 
rządów , korporacyj i Tow arzystw , jakoteż najw ybitn iejszych 
uczonych i p rak tyków  rolniczych. Z aproszenia ju ż  zostały 
lozesłane i gal. low arzystw o  gospodarskie reprezentow ane 
będzie na kongresie w Budapeszcie przez w iceprezesa d ra  
1 adeusza P iła ta  i przez prof. O chenkow skiego.

Tępienie chrząszcza  m ajow ego w  Czechach przez wy- 
zbieryw anie odbyw a się corocznie, przyczem  w ypłacaną  
byw a pew na kw ota zb ierającym  chrząszcze majowe. N a ten 
rok  c. k. N am iestnictw o w porozum ieniu z W ydziałem  k ra ­
jow ym  czeskim  ustanowiło jako w ynagrodzenie za litr 
chrząszczów po 3 centy.

Sadza jako środek przec iw  gąsienicom  na kapuście 
byw a niekiedy używ aną, ja k o  środek nawozowy zaś praw ie
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nigdy, pomimo, że nietylko istotnie zasilać może rośliny ży­
wnością, ale oprócz tego, szczególnie na jasnych gruntach 
może wpływać na ogrzewalność tychże, nadając im ciemną 
barwę. Niektórzy hodowcy szpalerowych owoców posypują 
ziemię leżącą na korzeniach szpaleru dosyć grubo sadzą, 
ażeby potęgując siłę ogrzewającą promieni słonecznych, 
przyspieszyć dojrzewanie owoców, przyczem bezwiednie za­
silają drzewa szpalerowe azotem i jeżeli sadza pochodzi 
z kominów od pieców drzewem opalanych, także potasem. 
Przeciwko sadzy z węgli kamiennych jest dosyć jeszcze 
powszechne uprzedzenie, że działają szkodliwie, tak  jednak 
nie jest, owszem prof. dr. Fresenius z W iesbaden zaleca tę 
sadzę jako bogatszą od drzewnej w azot. Dla porównania 
wartości obu sadz podaje zawartość ich w azot, kwas fos­
forowy i potas, k tóra j iko średnia z kilku próbek p rzed ­
stawia się następująco:

Sadza drzewna Sadza węglowa
1 /  o

0-4
2-4%
0-4 „
0-1 „

w sadzy z wę- 
w sadzy zaś

Azotu
Kwasu fosforow.
Potasu 2'4 „

Z powyższego zestawienia widzimy, że 
gli kamiennych jest znaczna ilość azotu, 
z drzewa jest taka sama zawartość procentowa, ale potasu.

D r Fresenius zaleca sadzę węglową jako nawóz pod 
buraki ćwikłowe i marchewkę, nadmieniając oprócz tego, 
że grządki warzywne posypane sadzą, chroni przed szko­
dami wyrządzanemi przez owady. W artoby spróbować, 
czy sadza nie chroniłaby przed pchlicami. które tego roku 
pomimo zimna występują miejscami szkodliwie na rozsadach 
w rozsadnikach jakoteż na zeszłych rzodkiewkach.

Zmiana włosa u zwierząt domowych odbywa się na 
wiosnę i w jesieni, u koni zaś głównie na wiosnę. W tym 
czasie zwierzęta są osłabione i są bardzo drażliwe na 
zmiany pogody, wskazane jest więc uważniejsze jak w in­
nej porze obchodzenie się z niemi. Najszybciej odbywa się 
zmiana włosow u młodych, jeszcze rosnących zwierząt i na 
te więc należy najbardziej uważać, mianowicie uwzględniać 
należy następujące punkta: Dawać łatwo strawną, w pro- 
teinowce obfitującą żywność, ponieważ włosy, które są 
utworem azot zawierającym (albuminoid), wykształcają się 
kosztem azotnych związków ciała zwierzęcego, które to 
związki zwierze przyswaja sobie z żywności, gdy więc 
włosy odrastają, trzeba żywić azotną żywnością, ażeby uby­
tek wynagradzać. Konie powinny być codziennie czyszczone, 
chronić je przed zaziębieniem i unikać nagłych zmian 
w sposobie żywienia. Czasem zmiana włosa nie odbywa się 
normalnie, opóźnia się uderzająco — wtedy widocznie zwie­
rzę nic jest zupełnie zdrowe. Zwykle jest powodem w a­
dliwa działalność skóry, czemu zaradzić można umiarkowa- 
nemi dawkami soli kuchennej, dając zarazem z żywnością 
śrutowiny jęczmienne lub pokruszone makuchy lniane. Je ­
żeli się całą zimę dobrze karmi żywnością nic ubogą 
w tłuszcz i proteinowce, a jeżeli do tego stajnia nie bywa 
chłodniejszą jak  —J— 11 lub 12° R, natenczas zwierzęta lenią 
sic o kilka tygodni wcześniej, co dla pociągowych koni, 
m ających z wczesną wiosną wykonywać ciężką pracę przy

obróbce ziemi, jest bardzo ważne, bo pozbyły się osłabienia, 
nierozłącznego z przem ianą włosa zimowego na letni.

Wół olbrzymi. Na ostatnim wielkanocnym jarm arku 
w Bruneck (Tyrol) przyprowadził Józef Molig z Enneberg 
na targ  woła rasy simmenthalskiej (czerwonosrokatego), 
mającego 4 lat i 9 miesięcy długości 2’54 m, wysokości 
2 34 ł», który ważył 22 cent. metr. Ceny, za jak ą  wół ten 
został sprzedany, nie podaje Oestcrr. Ungarische Viehvcr- 
kehrs-Zeitung, podająca powyższą wiadomość.

mieszczenia c. t . Namiestnictwa.
L. 4 0 0 0 3 .  C. k. Namiestnictwo dolno - austryackie 

wzbroniło rozporządzeniem z d. 6. maja b. r. 1. 43163 z po­
wodu pomoru, jak  również z powodu częstych przypadków 
zawleczenia tej zarazy, przywozu świń na handel przezna­
czonych (H andel-Futterschw eine) z całej Galicyi do Austryi 
dolnej.

Natomiast ze względu na stan zarazy pyska i racic 
w Galicyi, ogłosiło toż c. k. Namiestnictwo tern samem roz­
porządzeniem z dnia 6. maja b. r., 1. 43163, że przepisy 
tyczące się ograniczenia wywozu przeżuwaczy i świń rze­
źnych do Austryi dolnej z powiatów Galicyi zapowietrzo­
nych zarazą pyska i racic, ogłoszone tut. obwieszczeniem 
z dnia 2. i 22. listopada 1895, 1. 89810 i 94784, stosowane 
mają być nadal tylko do przeżuwaczy i świń na rzeź prze­
znaczonych, które pochodzą z politycznego powiatu lwo­
wskiego.

Zakaz niniejszy wchodzi w wykonanie w miejsce za­
kazu ogłoszonego tutejszem obwieszczeniem z dnia 4. maja 
b. r. 1. 37598.

Co się podaje do powszechnej wiadomości z tom, że 
przekroczenia tego zakazu karane będą według ustawy 
z dnia 24. maja 1882 (Nr. 51. Dz. u. p.).

Lwów dnia 10. maja 1896.

L. 4 0 2 9 3 .  Ze względu na obecny stan pomoru świń 
w Galicyi, c. k. Rząd krajowy w Opawie, zmieniając swe 
rozporządzenie z dnia 12. kwietnia b. r., 1. 6744 (tut. ogło­
szenie z dnia 21. kwietnia b. r. 1. 32594), wzbronił rozpo­
rządzeniem z dnia 6. maja 1.. r., 1. 8290, wprowadzać tak  
rzeźne ja k  chude świnie do Szląska z następujących po­
wiatów politycznych: Bochnia, Jasło, Jaworów, Mościska,
Przemyśl, Rudki, Sambor, Skałat, Staremiasto, Wieliczka, 
Zydaczów.

Ze względu zaś na obecny stan zarazy pyska i racic 
w Galicyi, c. k. Rząd krajowy w Opawie rozporządzeniem 
z dnia (i. maja b. r. 1. <8289 wzbronił wprowadzania zwie­
rząt racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) tylko 
z politycznego powiatu Lwów.

Co do przewozu bydła rzeźnego do Szląska z innych 
od zarazy wolnych powiatów Galicyi obowiązuje rozporzą-



—  lfig —

dz cnie c. k. Rządu krajowego w Opawie z dnia 9. lutego 
b. r., 1. 2763 (tutejsze 
1. 13505).

Lwów dnia 13. maja 1896

ogłoszenie z dnia 18. lutego b. r.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 2H. maja 1896. 
Usposobienie niezmienne, ceny z ostatniego tygodnia u trzy­

mują się.

Dziś notujemy za 100 kilog •. loco Lwów.
Pszenica gotowa . 7-40 do 7-6)
Żyto gotowe , 6-20 6-50
Owies obroczny . 51)0 11 6-30
Jęczmień . . 4-75 11 5 —
Rzepak nowy 7-25 11 7-50
Groch 5’50 n 7-50
W yka 4-50 n 4-80
Bobik 4-40 n 4-80
H reczka — '— ii —•—
K ukurudza — •— n — •—
Chmiel za 56 kilogr. . — •— ii — •—
Koniczyna czerwona — •— ii — ■—

„ biała . — •— ii — •—
Koniczyna szwedzka — •— ii — •—
Tym otka . — '— ii — ■ —
Spirytus loco stacye kolei gotowy . . 12 50 n 13-—

n n n n na termina . 13'— ii 13-50

1ST a d e s ł a n e .

Krajowa staeya chem iczno-rolnicza w Dublnnacli
zawiadamia niniejszem, ze

na zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemiczno- 
rolniczą w Dublanach, poddaje wszelkie sprzedawane prze­
zeń nawozy „Kontroli n a w o z o w e j1' krajowej stacyi chemi­
czno rolniczej w Dublanach i daje gwarancyą stosownie do 

regulaminu stacyi.
Regulamin obejmujący bliższe szczegóły „gwaraneyi", 

dawanej przez firmę kontrolowaną wysyła się każdemu żą­
dającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.

Józef Mikułowski Pomorski 
kierownik stacyi.

IE k: o n o m
lat 35 z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Dublanach 
z postępem bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec­
twami odbytej służby w kraju  i zagranicą, poszukuje po 
sady od 1. lipca. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adre- j 

sem E k o n o m  w L i b u s z y ,  o. p. B i e c z .  3—6 |

K t o b y  m i a ł  n a  s p r z e d a ż  u ż y w a n ą  r ę c z n ą

M A S Z Y N ĘE

do wyrobu rurek drenarskich
w dobrym skinie, zechce się zgłosić do b i u r a  D z i e n ­
n i k ó w'  i o g ł o s z e ń  p. P i o  h n a, Lwów pod lite­

rami C. K. 2—3

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfensctzlingc)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H, L o l i r  & S o l i n  S a a z  ( B o h m c n J .  12 -V

Hodowla nasion buraków pastew nych w Czyźowicach
poczta Mościska iv Przemyskiem 

p o l e c a  n a  s e z o n  189G r o k u

Nasiona buraków pastewny ch
własnej produkcyi z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i zagranicą , 

dokąd zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 k ilog r.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfer czerwone 1<5 zł.

Sprzedaje się każdą ilość od 5 kilogr. począwszy w wor­
kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 11—?

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borow na nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w. a., przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 10 0  kilo 3 0  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie- 

wicz, skład nasion w Bochni. 14—?

Folwark Dublany pod L w ow em  ma na sprzedaż dwa sze­
ściomiesięczne knurki czystej krwi „ Yorkshire \  Bliższa wia­

domość w D yrekcyi kraj. szkół roln. w Dublanach. 2—2

Zarząd dóbr Stojańce  poczta Sądowa Wisznia ma do od­
stąpienia siedm sztuk buhajków pełnej krwi Oldenburskiej.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


